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We Lwouia. rocznie 30 K-. 
r-cznw t5 K., Itwarttktfc 7.50 X» 
n’ ęcznie 2.50 K, a  ccdzleiwł 
- ukro*** odnoszonie 4* don* 

.dopłaca się miesięcznie 60  Meraf. 
Z priEsyłk^j eztow*t młesfe- 
«>  >e 3 K 35 ha!., kwartalnie 10  K. 
"ólrocznle 20 >C r< cznłe 4o  K 
'-a granicę: wysyłki pod opaską 
kwartalni,* 20  K, rocznie 80 K» 
5n-ana ure«_ pocztowego 50 fcy 

Ceny oddzielnych pnmerdwsf 
FyA, po ram.j 6 h. z prze- K> Ifcf 

Wyd. pepotjd. 6 h. sylką to fc.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

* Ceny ogłoszeń. 
Ogłoszenia za 1 wiersz dromiem 
pismem hib jego miejsce 20 haU 
w numerze sobotnim 3 0  haierzy. 
Nadesłane za wiersz drobnem pis 
mem łub jego miejsce 80 
w numerze niedzielnym 1 K 20 h. 
Nekrologja za wiersz petit. 60 h. 
Zawiadomienia o ślubach, za-, 
rcczynach i t. p. j »  1 K 50 hal-1 
za wiersz, najmniej 4. K 5 0  hal. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
Ł> hal. najmniej 80 hal. Z- wiersz 
50 h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50).i
Ate Retaffl, WjjlnistraŁjl 1 DnToni!. 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
^spisów Uestayu »a errata sij.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych n iteźy ad ieso„^  do: Redakcji Sława Poiskiet j  we Lwowie. —  Listy w spraaracii przedpłaty i odbior- pisma, ogtuszeiri i reklamacje 
 uprasza sie nadsyłać pod adreser.; Administrac,* Słowa Folsklego we Lwowie. — Ad; *s dla telegramów: Sławi Lwów. —  Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 740.
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C e n a  n u m e r u  3  k o p .  =  6  h a l .
z pizesydcą pocztową 3 kop, = » io hal,

ieranie Niemców z Królestwa. -  Wyrzucenie kslryjakow za Karpaty! 
Wieści wojenne z Europy i Azji.

O wspólny mianov#nśk.
Głó ą ną przeszkodą porozum iewania się w  spra- 

v; dch politycznych, tyczących  narodu, jest brak 
wspólnej podstaw y myślenia i chcenia

W  czasach normalnych nic zaw sze ta wspólność 
„P latform y11 narodowej jest przestrzegana; w e lc  bo­
wiem spraw  w  od ległym  stoi zw iązku, (dla niewpra­
wnego zw łaszcza  oka) z interesem narodowym .

Jedni m ówią ^czarno11, inni „b ia ło11 o tej samej 
rzeczy  i ostatecznie osiąga się z biedą jakiś w yn ik : 
pzary lub w  paski czarno-białe. P roces  ro zw o jo w y  
*»ę opóźnia, nieraz wykiisnlaw ia, ale naogół jest mo­

żność w yrów nan ia  strat jednych zyskam i innymi i 
tak się życie  plecie.

Z? a"  1 d9Ż?ń’ różnc dro- ł obierających,
* ńVóv,nS^*P0Z :' cicraniu się dwu sił zyskuje

0 ’ rd' w y p ie k o w e j. Ale grunt pow i- 
•i-*- C11, Gcjy w ięc  X. napiera na pew ien

imkt z Forąccgo Tzcśw iadczcnia, że tego  kierunku 
i?. 11 Llo’Dro spraw y ogólnej, kto inny zaś staje po
ę rzcaw n e i stronie dla tego np„ że osobiście jest nie­
ży c z liw y  tamtemu lub ma inny interes osobisty, o 
oczyw iśc ie  w ypadkow a równoległoboku takicn sił 
,n;e jest ciekawa, a dla spraw y musi być  zgubna.

Sironnictwa polityczne danego narodu, najbar­
dziej z sobą sprzeczne co do środków  działania, mn­
iszą mieć wspólny interes narodow y na oku, inaczej 
■nic są stronnictwami narodowem i.

Jeśli dzieje się czasami inaczej, jeśli lata całe, 
(tlziesiątki lat, partje w  kraju, borykając się z innemi, 
maskują sw ój fa łs zyw y  teren, bo inspirowane są in­
teresam i mnych organizacji, nie zaś interesami sw ego 
narodu, to dzieje się w ielka k rzyw d a  życiu  publiczne­
mu. D zieje się oszustwo, pokryw ane zw yk le  fraze­
sem patry jotycznym , ze stratą narodową. W ted y  
bow iem  społeczeństwo traci w ie le  cnergji na walkę 
i nic tylko nie postępuje w  stanie iiosiadania, ale o- 
jWszcm traci podstaw y materialne i moralne istnienia.

N iezgodność taka podstaw myślenia w ystępu­
je ze szczególną jaskrawością, gd y  na porządek 
dzienny w ejdzie  bezpośrednio sama sprawa naiodo- 
D'a, jako przedm iot decyzji politycznej m iędzynaro­
dowej. '1 utaj trudno zataić „p la tform ę11.

Przychodzą chw ile i ozstrzygającc, żc trzeba iei- 
.°n°  Postaw ić swój program  załatw ien ia interesu na- 
ir°du jako całości w  konkretnej, realnej form ie, w da- 

<-h a nie w  innych warunkach, w  obliczu faktów , 
PCzśłc się z nimi Tutaj me można zasłonić się fraze- 

11 o nteresacń ludzkości, w zg lędem  społecznym ; 
pow iedzieć trzeba w yraźn ie : z dwu dróg dla dobra 
11 °ł«4fo narodu w idzę  drogę tę, a nic inną. Skoro się 
ylc rąZy  m awiało o ofiarowaniu życia  za o jczyznę, 

t0 w  danej chw ili, gdy o przyszłości decydująca jest 
J 'OWa, trzeba pośw ięcić dla nici nałogi myślenia, mi- 
‘ °sc własną, pow agę sw ej nieomylności. Potrzeba 
? a to trochę odw agi cyw ilnej przemożenia siebie w  

rcsie p raw dy i dobra ogólnego.
U Gdy tak sprawa stoi, każdy człow iek  —  zdolny 
Ł°  odpow iedzialności obywatelskiej i patryjota —  
j^ ^ t  jest starcia się z każdym  innym obywatelem , 
''tory  stoi na tym  samym gruncie moralnym.

Niechaj mają sprzeczne zdania —  oni dojdą do 
porozumienia; w  każdym  razie w yrozum ieją się w za ­
jemnie i uszanują sw o je  m otyw y  moralne. W ted y  w a r­
to się spierać i walka jest pożyteczna.

A le gdy  do mnie, p rze jętego  sprawą, m ającego 
program, w idzącego  jasno drogę, św iadom ego celu 
j środków  przystępuje ktoś, kto ma w  sercu inny imc- 
je s  i ty lko przez zatajenie swoich m o tyw ów  zyskuje 
j, rawo rozm ow y na tem aty polityczne, tyczące  moje- 
r o  narodu, a nawet w ięce j — aroguje sobie p raw o o- 
Kądzamą mego' programu, to w ted y  mam praw o za-
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p y tać : pow iedz mi, jaki ty  masz program w  tej samej 
spraw ie? A  w ted y  —  zd a rzy  się —  że obyw ate l nie 
zna spraw y, albo nawet ź le  jpj ży czy , —  oocy  jest 
spraw ie narodowej.
— Tak ie um ysły usuwają się z dyskusji, bo  nie 
mają nic ao pow iedzenia i złożony z w sze lk iego  ro­
dzaju odpadków  r politycznych i bankrutów frazesu 
obóz tak/ nie mając już pola do działania jaw nego, u- 
eieka się do robienia w  społeczeństw ie nastrojów . 
Działa skrycie tylko w  sferach nieuświadom ionych 
politycznie, gdzie nikt me pyta o program y, grając 
zaw sze  na strunach podrzędnych osobistych, mate- 
rjałnćgo interesu, nałogu, pizesądu, aby w y tw o rzy ć  
w  społeczeństw ie rozgoryczen ie  za pomocą plotek i 
oszczerstw .
— • G łów nym  m otyw em  psychieznym takich nastro­
jó w  jest głuciia ziość dó świata, że w ogó le  spraw ę 
polską wysuwa.

W  społeczeństw ie działaj; dwie sny —  żc ucie­
kniemy się do określenia Supirskiego: siła rzutu i si­
ła rozkładu. W alka-cay^rylfe ,ti y ffitfad łi z tom \v«zy- 
stklem, co jest darem rzutu tw órczego w  społeczeń­
stw ie, jest stała. Siła rzutu w y tw a rza  szlaki myślenia 
na p rzyszłość  o całości i działania, siła rozkładu —  
stw arza  m artwe trzęsawiska,

W  społeczcństwdc w ytw arza ją  się dw ie partje: 
j"4 partja ludzi mających program  narodow y i 2) par- 
L ja ju d z i_w  ściękłycli na próby jaKicIikoUviek zmian. 
T ych  drugich bow iem  całym  program em  jest nieraz 
w ytw arzan ie  nor i podkopów  w  spo łeczeń stw ie .}  Dla 
nich każdy porządek po lityczny jest taki dobry jak 
każdy inny —  ten jest im w łaśc iw ie  obojętny, aby 
był sta ły , oo Każda jego  zmiana g ro z i utratą ciepłego 
miejsca, znanych dróg, zdobytych  w p ły w ó w '!  konie A 
cznością rozpoczynania roboty na now o. ibi patrta^ 
ubi benc. - ------

Umyslowmść tego typu, działając na bezm yśl­
ność ludzi nieraz uczciw ych  i zdolnych do czucia na­
rodow ego, w y tw a rza  w  społeczeństw ie bagno, które 
trudno p rzy  usilnej pracy w ieloletn iej uczynić zaa- 
tnem dc życ ia  program ow ego, w ydren ow ać polity- 
cznie.

Jakkolwiek ten obszar społeczeństwa samby 
się p rzezyw ał, pod jakiekolw iekoy hasła się pod­
szyw a ł —  nie jest to sfera tw órcza w  społeczeństw ie, 
lecz jego rozKlad i zapora rozw ojow a . :<łoło trzęsa­
wisk grob le trzeba sypać, aby w  chw ili k rytycznej 
m ieć drogę nietamowąmą.

Są jednaK okresy takie, kiedy ca ły  naród musi 
się poruszyć, rozum ieć swoją sytuację, k iedy w zn ieść 
się musi nad sw oje podwmrko, aby objąć okiem całość 
sw ego  gospodarstwa. Taka chwila teraz nastała.

Bez planu w ielkiego, bez w ysiiku  m oralnego, po 
ciemku, lub w  sposób oszukańczy można od b iedy 
ży ć  w  czasach zw yk łych , zadowalając się pom yślno­
ścią osobistą lub sw ego  fachu. G dy w szystko  ma 
być w  w ysiłku  i w rzucie naprzód, w ted y  ze zgrozą  
w id zi się pola m am vc trzęsawisk narodowych.

P o  obszarach tych trzęsawisk rozpoznać można 
go tow ość dziejow ą. Tam , gdzie naród powmłany w  
całości do  czynu orężnego, tam jego  siłę żyw otn ą  ła- 
twrn ocenić jego  bitnościg i zw yc ięs tw am i; w szelk ie 
rozk ładow e siły  p rzezw yc ięża  tam państwo, będące 
wykładnikiem  sił rzutu narodowego. U nas trudniej 
w yd ob yć  te siły w  procesie czysto um ysłow ym  i mo­
ralnym.

W ię c  rozgląaając się dokoła, oceniajm y sami, 
jaki jest nasz stan —  przez badania wew-nętrzne.

Im w ięce j jest m iędzy nami ludzi, k tórzy  me 
m yślą o tern, co będzie z narodem, owszem  żal mają 
dc f\ch, k tórzy  spraw ę poi: ka w ysuw ają, im w ięcej 
jest ludzi d im nycb  z tego, ze nie mają żadnego pro­
gramu , żc ich r  r \va po' \a w  gruncie rzeczy  nic 
obchodzi, im %  łsze są sfery, które wr to bagno za­
padły, —  tern, oczyw iśc ie , słabsza gotow ość

y

dziejowa narodu. Nikt bowiem w brew  kw’aliiika 
cjom umysłowym i moralnym nas nie zbawi.

Szczęściem ten gatuneK ludzi, nieaorośmętycłi 
do sprawy, między Polakami na całym obszarze 
ziem polskich jest naogół znikomy W  całej Polsce 
niesłychanie pooniósl się duch, ' zapanowała edno- 
rriyślność. A ten stan zawdzięczamy pracy osta­
tnich dziesięcioleci nad uświadamianiem pontycz- 
nem, przcdewszysdkiem nad wdrażaniem w  umysły 
tej zasady, że każdy czuć się winien gospodarzem  
naiodu. Można się mylić, możria nie wiedzieć, ale 
nie powinno być takich, dla których zagadnienie in­
teresu narodowego nie byłoby zaoadniczą potrzebą 
auszy.

Ten moment psychiczny jest wspólnym mianc 
wnikiem naszych uczuć, myśli i działań oraz rękoj­
mią, że zawsze w  chwilach decydującycn będziemy 
mogli się poiozurmeć. . . .  x

lejna Rosji z Austrją 
i Niemcami.

K M A T E R A  ZW IE R ZC H N IE G O  W O D Z A  N A C ZE L ­
NEGO.

29/11 (P A T .)  Dnia (26. X ) Mi. ’ j
Podczas jazdy pociągu cesarskiego z Chełma; 

do Siedlec Jego Cesarska Mość przyjął raport G łów ­
nego Dowódcy armii południowo-zachodniego irontu, 
generala-adjutama Iwanowa, który zaproszony zo­
stał w raz z członkami sztabu na Najwyższe Śniadanie 
w pociągu.

^ eg o ż  dnia około  goaz. 7 w iecz. pociąg cesarski 
za trzym a ł się koło S iedlec na stacji Łuków , gd z ie1 

Jego Cesarska M ość odw iedził rannych o ficerów  i 
żo łn ierzy , znajdujących się w  szpitalu imienia Następ 

c y  Iron u , za łożonym  p rzez kijowskie ziem stw o gu- 
bernialne Tutaj na stacji miał szczęście przedstaw ić ' 

się Jego Cesarskiej M ości personal p ierw szego pocią­
gu sanitarnego ogólno-szlacheckrej organizacji.

Na stacji w  Siedlcach Jego Cesarska M ość p rzy -"1 - 

jął raport G łów nego  D ow ódcy  armji północno-zachc-; 
dniego frontu, generała-adjutanta Ruzskiego, który 

żesta ł zaproszony z członkami sw ego  sztabu na Naj­
w y żs zy  Obiad w pociągu. Na obiedzie b y li obecni ta- 
kż.e W ie lk i Książę Andrzej W łod z im ierzow icz  i pomo-' 

cnik Zw ierzchn iego Naczelnika w ydzia łu  sanitarno- 
ewakuacyjnego.

F iotrogród . 27/9 (P A T .)  Rosnące niepowodzenia 
i budzące troskę położen ie na wschodniej w idow ni 
działań wojennych zn iew o liły  g łów ną  kw aterę n ie­
m iecką do przedsiębrania środków , celem  skoncen­
trowania na naszej gran icy w szystk ich  sił, nic mają­
cych bezpośredniego znaczenia bojowego,

PO KI.ESCF W KRÓLESTWIE.
Londvn. 27/9 (P A T .)  Do Biura Reutera te legra ­

fują z Rzym u, że  według w ieści ze źródeł niemiec­
kich w iadom ości o now ych  powodzeniach oręża ro­
syjsk iego sp raw iły  przygnębiające w rażenie na cesa 
rzu V. ilhelmic. Cesarz zw o ła ł radę wojenną, na któ­
rej byh obecni generałow ie Hindenourg, Conrad i ks. 
A lbert W irtcm berski, Posiedzenie rady pośw ięcono 
omówieniu planu dalszej kanmanji i pyto nadzw yczaj 
długie.
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IW ed ług w iadom ości ze  Sztabu G łów no­
dow odzącego armiami południowo-zacho- 

dniego frontu).

y Dnia (27/10) 9 listopada.

„L w . W . Sł.“  ogłasza komunikat Sztabu G łów ­
n odow odzącego armiami południowo-zachodniem i o 
operacjach wojennych. N iektóre ustępy z tego  komu­
nikatu b y ły  już ogłaszane w  komunikatach Sztabu 
ivVodza Naczelnego lub w  telegram ach agencji piotro- 
igrodzkiej —  j  te opuszczam y.

W PR U SA U ti _vv s c n u ó m c n .
j „N a  ironcie losyjsko-iiieriiieckRii pólnOCy ud 
i(23) 5 listopada do (26) 8 list. w ojska rosyjskie w a l­
c z y ły  dalej na całym  ftoncie w zdłuż linji W iadysła- 
wów-las Rom incki- Bakatarzewo-E łk-B iala —  Grupa 
w icrzboioW ska N iem ców , opierając się o pozyc ję  u- 
ifortyfikowaną, dn. (23) 5 list., podtrzym ując silny o- 
giLii artylerji i o trzym aw szy  posiłki na obu sk rzy ­
dłach, przeszła w  centrum do kontrataku na wojska 
rosyjskie, które św ietnie odb iły -c ios  przeciwnika 

„G łów ne siły arrnji niemieckiej, tżW,, „grupa" ma­
gurska'1, poniósłszy porażkę w  sw ej koritrofenzyw ie 
[przeciw ko wojskom  rosyjskim  w  okręgu Bakałarze­
w a , gazie  celem  jej b y ło  przerwanie, centrum rOsyj- 
iskicgo, cofnęła się dn. (25) 7 list; w_drimmku północno- 
zachodnim  na Goidapję, zasłaniając odw-rót silną M - 
jergardą. W o jska  rosyjskie, napierając na arjcrgardy 
(niemieckie, staw iające ża c ię ty  ópór^-f.zmuszają nie­
p rzy jacie la  ao  opuszczania po w a lce  pozyc ji n forty- 
ifikpJwimyck-.Nrt .Irifciil jjaraiJss nói m sbżęsps

U d  (23) 5 do (24) 6 bm. w ojska rosyjskie, p rzy  ■ 
gotO w aw szy atak na Ełk silnym ogniem  arty lerji, ro z ­
poczęły nacierać i po - zajad iym  boju zd ob y ły  (Ełki 
N iem cy pozostaw iw szy słabe arjcrgardy, spiesznie 
cofnęli się w  kierunku północno-zachodnim. isq « r\ 1

-5 ł f f  W  K R Ó LE S T W IE  P O I SKIEM - '« W  ’ 1
,Na froncie Toruń-Biała o 50 w io rs t na północ 

od Łom ży , w ojska rosy jsk ie ,'w yp ie ra ją c  z p ow odze­
niom N iem ców , za ję ły  dnia (23) 5 bm. Mławę, p rzy- 
Sźem wojska niem ieckie w  tym  boju poniosły znacz­
ne, straty.. W  an. (26) 8 bm wojska rosyjsk ie ha ca- 
:łyrn froncie północnym sz ły  dalej naprzód, ocząę 
jWalki i w yp ie ra ły  stopniowo N iem cóV  z  ich zacięcie 
'bronionych p o zy c ji." ' ' ” *  " ,  - i( ' '
i ..Na froncie Toruń-Kraków od (23) 5 do (26) 3/11 
iwojska rosyjskie śc iga ły dalej cofającą się arm ję au- 
jstro-fnęmiecką. Która, zajęła silnym i oddziałam i prze­
prawy na rzekach W arcie, Pilicy, (górnym  biegu) i 
•Nidzie, mając na celu zatrzym anie ene ig icznego  ru- 
jchu w ojsk  rosyjskich 1 danie możności g łów nym  si- 
iłom odejścia z pod ciosów rosyjskich. 1 
j „Dn. (23) 5 bm. straże tylne. V I n iem ieckiego kor­
pusu, zajmujące p rzep raw y  na rzece W id aw ce , zo ­
sta ły  po WaJce odrzucone cd  tej rzek i i w ojska rosy j­
sk ie  za ję ły  Noworadomsk. Cofając się N iem cy zupd 
(nic zburzyli stację, w ysa d z iw szy  w szystk ie  budynki 
*i tor k o le jow y  w  pow ietrze. Grupa wojsk niemieckich, 
(która dn (21) 3 bm cofnęła się na limę Wloszczowa- 
Jędrzejów, została (24) 6 bm. w yparta  p rzez wojska 

[rosyjskie ł cofnęła się częśc iow o  na zachód ku C zę ­
stochowie, częśc iow o zaś s zo sa ' Jędrzejów -M iechów * 
pozostaw iw szy silną straż tylną z  ciężką arty lerją  na 
'.przeprawę przez rzekę M ierzaw ę. W ipczorem  (23) 5 
bm. W ojska rosyjskie po w a lce za ję ły  P iń czów , odrzu­
ca ją c  preciwnika na p ra w y  brzeg  N idy. Podczas 0u- 
wrotu  N iem cy niszczą całkow icie m osty' na rzekach, 

; aby zatrzym ać pościg wojsk rosyjskich. ł< . i le ś  

:: C zęść austr jadach  korpusów; cofających się t
'nad rzeki Opatówki po nieudałych walkach straży  ty l- 
jnych. w idząc na sWern lew em  skrzyd le  szybki ruch 
'naprzód wojsk rosyjskich i niepodobieństwu odwrotu 
wzdłuż lew ego  brzegu W is ły , p rzepraw iła  $ię w  tych 
dniach na p raw y  b rzeg  W is ły , W ysadzając za sobą 
'w szystk ie  m osty, r-dapononUa-oriiugo css ffjfd feee  u?.

„ W  ostatnich dniach wojska rosyjskie, dogania­
jąc cofające się oddzia ły  armji austro-nrermeckięj, to- 
.czy ły  walk i z  pozostaw ionem i na naturalnych prze­
szkodach ariergardam i, które próbow ały  g łów n ie  0- 
;gniem sw ei artylerji zatrzym ać napór w ojsk  rosyj- 
-skich; lecz wojska rosyjskie, unicruchomiając ze sw ej 
jstiony front przeciwnika ogniem artylerji i m anewru­
ją c  umiejętnie, obchodziły skrzydła przeciwnika i ude­
rza jąc  na skrzydła i ty ł odrzucały arjcrgardy austro- 
'niemieckie, oczyszcza jąc,-sob ie w  ten sposób drogę 
kio dalszego pościgu. W  du. (26) 8 b m. w ojska  ro ­
syjskie śc iga ły  dalej arm ję austro-niemiecką, w ysu ­
wając na skrzydła i ty ły  rozb itego przeciwnika swoją 
konnicę celem w ym ierzen ia  ostatecznego ciosu.

•powoi w  GALICJE

( „N a  froncie galicyjskim  od (23) 5 do (26) 8 bm. 
(Ofenzywa i pościg za cofającym i się Austryjakaini 
ą irzez wojska rosyjskie trw a ły  dalej. Północna grupa 
.wojsk austryjackich, operująca w  okręgu rzeki Sanu 
(po n iepowodzeniu w  dn.- (22) 4 bm., dnznanem p rzy  
usiłowaniu odrzucenia za pomocą w śc iek łego  kontr- 
itaku w o jsk  rosyjskich na p raw y  b rzeg  Sanu —  od 
(08) 5 bru do (261 8 bm., broniąc się strażami tylnem i 
p ized  następująccmi. w ojskam i’ rosyjskiemu, cofała się 
śpiesznie na południowy zachód. W  dn. (21) .3 bili. 
,oba brzegi Sanu od Radymna do ujścia b y ły  w  rękach
|'Wojsk rosyjskich które przepraw ia jąc się, ścigają c-

ntrgicziuc rozb itego przeciwnika i zdobyw a ją  jeńców , 
działa, amunicję i tabory.

„A u stry ja cy  co fnąw szy się za rzt kę L ę g  (p rze ­
p ływ ającą  przez pow  kolbuszowski i tarnobrzesk i—• 
Red.), spalili za sobą mosty na tej rzece w  celu za­
trzym ania pochodu rosyjskiego. A żeb y  przeciwniko- 
w i nic dać m ożności przyjścia do sieoie po doznanycłi 
ciosach i aby w prow adzić  nieład w  jego  odwrót, w y ­
sunięto naprzód dla pościgu konnicę. -

„Północna arrnja austryjacka, chcąc się ocaiić 
od ostatecznego pogromu, „piesznie skierowała się ku 
p ize łęczom  Dukielskim, chcąc, jak się zdaje, po raz 
w tó ry  przejść za Karpaty. TJrzy odw roc ie  A u stry ja cy  
porzucili w ielu chorych na cholerę w  Jarosławiu, 
Przew orsku  i wsiach nad Sanem.

—  „V  .ostatnim okresie walk. nad Saneiri w ojsk- 
ru.syjskie zab ra ły ; 17 karabinów m aszynow ych ,-* 125 
o ficerów  i 12.000 s z e re g o w c ó w ;"* "   ............ "■ ■.'**

NA STO K A C H - K A R PA T ; *:------- —
„Połudn iow a grupa w ojsk austryjackich, rozb i­

ta p rzez wojska rosyjskie, -cofała się od (23) 5 do (26) 
8 bm. na zachód za Karpaty-, w strzym ując swem i ar­
iergardam i pościg rosyjski na froncie S try j-C zern iow - 
ce. W o jska  rosyjskie w yp iera ły  z  powodzen iem  po­
szczególn i: oddzia ły  austryjackie, rozbijając je po je - ' 
anemt: i odrzucając ża Karpaty. " 1 - j  k ‘  -

„ W  okolicach Czern iow iec, pod Śniatyucni silny 
oddział austryjacki jeszcze się zacięcie bronił. W  0- 
kolicach Kołomyi wojska rosyjskie zabra ły  jeden ka- 
rabir m aszynow y, 10 o ficerów  , i 2ó0 '"szeregow ców . 
Dji, (24) 6 bm. wojska rosyjsk ie zabrały podczas po­
ścigu jeszcze jedno działo i do 1000 jeńców . Dn. (25)
7 bm. wojska rosyjsk ie śc iga ły  dalej wojska austry- 
jackie, zabierając bogatą "zd ob ycz  wojenną.
9łn biswydo aś — ęi3,Ys*nJjft — tbsjw  A

„T y m  śpósobem  otensywa arnm austró-niemię- 
ckich, rozpoczęta  w  końcu w rześn ia  (st. st.), na W a r ­
szaw ę, Dęblin, P u ław y , Sandom ieiz, p ra w y  brzeg  
Sanu, Sambor, S tryj, Kołom yję, C ze rn iow cc  —  zo ­
stała do d n .(2 3 ) 2 bm. ostatecznie przez wojska ro­
syjskie złamana na catym froncie i toczące się z g ó ­
rą p rzez trzy  tygodn ie zaciekłe, praw ie bez p rze rw y  
poje, skończyły  się początkow o (poczynaj je od (7) 
2C/.X) odw rotem  N iem ców , a później (23) 5 bm. bez­
ładnym odw rotem  Austryjal:ó\v“ . :• ■

' Komunikat kończy się gorącą pochwałą vale- 
cznosci w ojsk  rosyjskich, ujętą w  identyczne s łow a 
niedzielnego komunikatu Zw ierzchn iego W od za  Na- 
c2elftS&tf’ yis}!i) niynj.ąj ry izą  rnowykun nr/u.W>10

-sb n  oś 
-Iż f ulu

on?
ima
cąaso ’uX'

z_Turcją.
>u\ !h Zfc S Z T A B U  ARMJI KAUKASKIEJ.

U rzędow n ie 128. X .) 10/11 (P A T .)

O św ic ie  (26. X ) 8/t‘l  pod Keprikjoj "wyw iązała 
srę znow u walka. Tu rcy  w prow adzili w bój wojska 
które skoncentrowali obecnie koło Erzcrumu i w zm o­
cnili je za łogą  tej tw ierd zy . Sądząc z  charakteru dzia­
łań i otrzym anych  w iadom ości, działaniami Tu rków  
kierują o ficerow ie  n iem ieccy. Zw łaszcza  zacięty  cha­
rakter p rzybra ła  w alka popołudniu, kiedy Turcy za­
częli pod trzym yw ać swoje przednie oddzia ły  św ieże- 
mi dyw izjam i. U siłowan ie ich ogarnięcia jednego z  na­
szych skrzydeł skończyło się n iepowodzeniem . D zię­
ki waleczności naszych w ojsk  pod w ieczór, k iedy w al­
ka poczęia  już słabnąć, odebraliśmy .wszystko, co 
nam przedtem  zabraho i  fb yw b& au  :.ł-noin fsLuT •śe.ófi 
c Mi Dnia (25. X ) 7/11 ■ iedna z  naszych kolumn za ­
władnęła. Karakilisssą i Alaszkerką. 
v f)I' P a ry ż . 27/9 (P A T .) Rząd za lecił traktow ać og lę ­

dnie poddanych otomańskich, przebyw a jących  na te­
rytorium  francuskicm, jeżeli spraw ow anie ich św iad­
czy , ż e  nie solidaryzu ją się z rządem  tureckim. P o d ­
dani otomańscy, nie p rzekracza jący  ustaw, o trzym a­
ją pozw olen ie ns zam ieszkiwanie z zupełną sw obodą 
i za jęcie się sw'ojcmi zw yk łem i spraw ami.

z a m k n i e c i e  p o r t ó w

Kopenhaga, 2719 (P A T .)  Z  Berlina donoszą, że 
wed ług doniesień z Konstantynopola w obec po łoże­
nia w ojennego porty  w Sm yrnie i Szatel-A rab zam­
knięto dla żeglugi.

-c-nie itr:o 
jsm o 
r s o i

Wojna serbska.
$  ss  vr i v/ 5".I
Nisz. 27/9 (R A T .) P o  nsilnem bom oardowaniit 

(24 października) 6 listopada naszych pozycji p rzez 
n ieprzyjaciela na linii JagoJna-Baranja-Guczcwo w y ­
w ią za ły  się k rw aw e  walki. T e g o ż  dnia o g. 8 rano 
n ieprzyjaciel runął ogromnemi siłami na nasze p o zy ­
cje pod Szabacem  Podczas k rw aw ych  starć jeden z 
naszych pułków energicznym  atakiem zmusił n ieprzy­
jaciela do cofnięcia sie na p ierw otne pozycje . Cofając 
się n ieprzyjaciel zostaw ił na polu walk i przeszło t y ­
siąc zabitych, przyezem  połowa ich . poległa przed 
frontem pułku, k tóry  odrzucił n ieprzyjaciela .Pułk 
ten w zi ił do n iewoli oficera i około stu żołn ierzy.

Dnia 24/6 od g. 5 rano do 3 popoł. n ieprzyjaciel 
zapam iętale bom bardował nasze pożyc ie  pod wdoskn- 
mi D obrycze  i Źurencow icze, przedsiębiorąc zajachy 
atak za pomocą piechoty. A le w ojska nasze w  strasz­
nym ogniu arty lerji n'cnrz> jacielskiej ipokoiinn dopu­
śc ili n ieprzyjaciela i całą mocą go  odrzuciły  z w iel- 
kietni dla niego s t fatańfi. ćupo .tnof — t diłbua

W  okolicach Belgradu oddział ■ w y w ia d o w czy  
n ieprzyjacielski u c ibw a l- przejść na nasz brzeg, ale 
został odparty.

We ł-rmal« w Belgp.
P a ry ż  27/9 (P A  i’ .) Komunikat oncjam y; Na iia- 

szem lew em  skrzyd le  N iem cy znowu przeszli do ofen- 
z y w y . W  kierunku Dixmuide, w  okręgu -Yp rcs  i w  
szczególności na połudm owy-wsohód od Ypres ataki 
n ieprzyjaciela odparto. P r z y  schyłku dnia na w iększej 
części frontu m iędzy Dixmuide i rz.. L y s  posunęliśmy 
się naprzód. To  posunięcie b y ło  pow olne w obec ofen- 
zyw n ych  działań w roga  i pow ażnego umocnienia jego  
pozycji. O prócz tego m gła bardzo utiudniała opera­
cje, zwdaszcza „.między rzeka,ni L ys  i O ise‘ą w  cen­
trum. Na rzece  Aisne postępy nasze, o których w c zo ­
raj wspominano, utrzymane przez nas. W  Argonami 
zachodzą nieznaczne starua ._W  Lota ryn g ii nic zaszło 
n ic "s zc ze g ó ln eg o . 'W  A lzacji” N iem cy' atakóu ali zno-, 
wu w yżyn y ,gó rn ego  przejścia S. M arie ; ataki te i te­
raz zakończy ły  się bez powodzenia.

Havre 27/9 (P A T .) belg ijsk i komunikat urzędo-

t t j  i i  T i  f f t f l  I I I  i .
v ^  Na obszarze N evport . położen ie m m ejw ięcej 
tosamo. B e lg ije zy cy  trochę posunęli się naprzód, Na 
pozostałym  froncie praw ie zupc-lny spokój. N ieprzy ja ­
ciel zajmuje jęszczc kilka punktów na lew ym  brzegu 
fzery , które m y “  poddaliśmy bombardowaniu. Nie*; 
przyjacie l .bom bardował Dixmuiden.

Paryż 27/9 (P A T )  Urzędownie. O godz. 11 w . 
w  sytuacji na w idowni działań wojennych nie zaszła 
zmiana ..zasadnicza wskutek gęste j m gły, która utru­
dnia operacje na dość znacznej przestrzeni.

Ostatnia doba była  dla nas pomyślna. U trzym a­
liśm y się \\ pozycjach m iędzy  rzeką L y s  a Langhe- 
marcą, a znacznie posunęliśmy się m iędzy Langhe- 
marcą a Dixmuiden

"  ”  P O M O C  Z B k u j n a  n a n a u Y.
Londyn. 27/9 tP A T .) R ząd  kanadyjski onarow ał 

Anglji now e kontyngenty w ojsk celem  w ysy łk i na eu­
ropejski teatr w o jny. Donoszą przytem , że kilka ty ­
sięcy Po laków , m ieszkających w  Kanadzie, ośw iad-: 
c zy ło  gotow ość -wstąpienia w  charakterze ochotni­
ków" do armji rosyjskiej, > 1

- " r'r~ A D E S L " A ' N  E.

Cena za  w iersz 80 hal., w . soboty i n iedziele K  1.20
naimniei 4 wiersze.

Mowy, rozszerzony icka'1 12513

StóM noŁ-jóia Ep. HssecHieiit
CdmnaStyka 'ecznicta, masaŁ bitorcdjn. Oasolińakich l t  
Ord. 3—4 Gimn. zdrowotna dla chłopców i panienek 5—0.

o* S ® ' e E a ą | . © s i  „ A  M  U  T  A  u
obecnie ulica Romanowicza nr. 10. 11941*

Pokoje wraz z całam utrzymaniem Jla przejezanycn. Obia- 
. ]  dy w doma i do menażek od kor. 2 począwszy.

DK Ii P O D L E W S K I
Specjalista thordb skórnych i wenenczr.ych ?

'c-j o rd y n u je  dia k o b ie t  1 męż.czyzn o d  U — ’ 2, 3— 5 *
biica Zimoro- >/tcz? I. 5 (naprzeciw  uoko>a).

W ia d o m o ś c i I f e le s r a f ia n e .
NAUK A I POCZT A  W  W A R S Z A W IE .

, W arszaw a. 27/9 (P A T .) Nauka i zajęcia w  rzą­
dów-ych zakładach średnich męskich i żeńskich w  
W arszawńe oraz w  gub, lubelskiej i w  warszawskim  
instytucie politechnicznym  zaczną się z początkiem; 
listopada st. st. po m iesięcznej p rzerw ie.

W  kantorze pocztow ym  i filiach rozpoczęto  nor­
malne urzędowanie z wyjątk iem  przyjm ow an ia posy­
łek pryw atnych .

PR ZYSPIE SZO N E  K SZTAŁCENIE  O F IC ER O W
P iotrogród , 28/10 (P A T .) Ogłoszono rozporzą­

dzenie o Drzyśpieszonem przygotow an iu  oficerów/ w  
czasie w ojennym  w  zakładach w ojskow o-naukow ych 
z 4 m iesięcznym  skróconym  kursem.

W Y 3 U C K  PO CISK U .
P io trogród  27/9 (P A T .) W ed łu g  w iadom ości ze 

źródeł w łoskich w  tych dniach na jednym  z austryja­
ckich dreadnoughtów typu „V iribus Unitis“  nastąpił 
wybuch pocisku. Silnie ucierpiała wieża,

i b a r b a r z y j s t w o  n i e m i e c k i e .
Kopenhaga 27/9 (P A T .) Donoszą z Berlina, żc 

od dnia w czora jszego  zaprow adza  się n adzw ycza j­
nie ostre zarządzenia w obec obyw ate li rosyjskich, 
francuskich i angielskich. M ężczyźn i, kob iety i dzieci' 
w  \\'ieku od lat 15 muszą zaw sze  “ m ieć pr zy sobie 
św iadectw a policyjne, dw a  razy  na dzień m eldować 
się na policji i me mają prawa opuszczać’ mieszkania 
od g. 8 w. do g. 7 rano, a także bez pozw olen ia  w y ­
chodzić poza obręb cyrkułu policyjnego, w  którym  
przemieszkują. ,W inni przekroczen ia tych przepisów  
beda karani aresztem  lub oddawaniu pod straż w o j­
skową,

P rzyb y li z Berlina podróżni donieśli korespon­
dentow i Agencji piotrogrodzktej, żc Niemcy odebrali 
jeńcom rosyjskim  płaszcze i buty dla w łasnych żol- 
m e izy . Na ulicach • spotvką się Rosjan, odzianych w 
Cienkie okrycia  dla ochrony od chłodu.
-JR O w trą  m ira  J   nSTSOni OgSPt ;s,"
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P O  ZD O B Y C IU  C INDAO .
Buideaux. 27/9 (P -W .) P rezyd en t Poincare w y- 

*>iał do cesarza japońskiego telegram  z życzen iam i 
z  powodu zdobycia Cindao. C esarz podziękow ał pre­
zyden tow i.

P a ry ż . ?7/9 (P A T .) D c M a ioy lji p iz y b y ł  poseł 
.angielski z Konstantynopola.

bordeaux, 27/9 (P A T .)  M inister ro ln ictw a w y ­
jechał celem  obeznania się z położeniem  roln iKow  w  
m iejscowościach, dotkniętych przez najście w roga

Krzem ienczug. 27/9 (P A T .) Żegluga na Dnieprze 
przerwana.

r t o c y  »  M u m ia .
„Kur. W arsz.‘Ł donosi: N iem cy po raz drugi p rze­

byw a li w  Radomiu niespełna c z te ry  tygodnie. Tak  
i w ielk iej liczny wojsk memiecko-austryjackich chyba 
jżndne z miast K rólestw a Po lsk iego  nie miało w  sw o- 
!ck murach. Jak nas unormują, p rzez Radom  w  ró ­
żnych kierunkach ku W iś le  przeszło podobno kilkaset 
tys ięcy  żołn ierzy, jeże li zaś do tego  dodać o lbrzym ie 

.tabory,, to okaże się, że w  Radomiu by ło  W ielkie obo 
Izowisko, w  kiórern ludność miejska tonęła zupełnie. 
'Na ulicach i placach tak pełno by ło  żo łn ierzy nierme- 
jckieh, żc -ormalnic przejść nie było  można. T o  tez 
miasto odczuło pobyt N iem ców  tak dotkliw ie, żc nie­
prędko p rzyjdzie  do siebie.

Za jąw szy  Radom, w ojsko nieimcckio zaczę ło  się 
lokow ać w  gmachach rządow ych  i w  mieszkaniach 
prywatnych , o ficerow ie zaś i sztaby w  hotelach i lo­
kalach. urządzonych najwygodniej. W  hotelu R zym ­
skim  zam ieszkał najm łodszy syn cesarza W ilhelm a, 
ks Joachim, dla którego sprowadzono zbytkow ne u- 
m ehlowanie i kosztowne nakrycie.

Obow iązki prezydenta miasta objął p. Kozcrski, 
panem zaś życ  a i śmierci Radom ia by ł komendant 
niemiecki, von Muelbc, k tóry w yda ł kilka rozporzą ­
dzeń, dotyczących  nieskupiania się m ieszkańców  na 
ulicach, n iow ypytyw an ia  się żo łn ierzy o ruchach 
wojsk, mcutrudniania Niemcom nabywania produktów 
sp o żyw cz j ch ltp. Za wkroczen ia p rzeciw ko tym  ro z­

kazom groziła  kara śmierci. P o za  teni komendant 
o d w o ty "  ał się nieustannie do m ieszkańców  o dostar­
czen ie  dla wojska dużej ilości owsa, siana, słom y, zbo­
ża i innych przedm iotów  rcKw izycp, grożąc  nałoże­
niem na miasto kontrybucji, w  sumie 35.000 rb Za 
wszystk ie dostarczane rzeczy  N iem cy płacili k Wit­
tami, rzadko pieniędzmi. W  garbarniach Adlera za- 
tano .kói za 250.U00 ro „ M artofla • za 60.000 rb., 

Fa rszów  _ _  Za 30.ooo rb. itp.
Oo Radom ia przychodziło  codziennie po 4-5 po­

ciągów  tow arow ycn , Które kursowaty ao Jedlni, ian- 
uy cli zaś, których obliczają na kilkadziesiąt tys ięcy , 
odw ożono specjalnym i pociągam i sanitarnymi i o s o  
b ow j mi.

łajba: dziej p rzyk ry  był (u b y t N iem ców  w  o- 
statnith Jniacli, W  których gotow ali się do ucieczki. 
Rabow ali w szystko, co się tylko dało, jedn i piii, za 

puc nic płacąc, n iszczyli sprzęty V  m ieszkaniach i in­
stytucjach  rządow ych , uciekając zaś,, rozktad ii ol- 
Ikrzyn.ią ilość pościeli i bielizny. 
r Zewnętrzny w idok miasta nie zm iem f się.' R a­
jdom od pożaru i pocisków  armatnich nie ucierpiał, na­
tomiast w  gruzach leżą najbliższe okolice miasta i u- 
rządzema kolejowe. Plant ko le jow y  na długiej p rze­
strzeni zn iszczony jest doszczętnie, m osty p o d s a ­
dzane w  pow ietrze, w arszta ty  ko lejow e w  Radomiu 
7bom bardowane i spalone, studnie stacyjne donrowa- 
»łonc do stanu nieużytecznosci itp.

N iem cy opuścili Radom w  środę 28 października 
o godz, 10 rano, nie przyznając się do ucieczki, ale 
tłumacząc swój odw rót pochodem na W arszaw ę, o 
ezem m iały p rzekonyw ać liczne sam ochody ommousy 
niemiecki'* z napisem „Radom — \iVarschau“ .

Z geoorallt KrulsSWa.
"isis pn /łc>?vnm—Vn^-,:i/ '■Pic'*” ' i "

ł ó d ź . yu

Łódź, miasto pow ia tow e w  guberni p iotrkow - 
j;4fiej, najw iększe ognisko przem ysłu  faoryczn ego  w  
K ró lestw ie  Polsk.em , na ;wane „polskim  Mancheste­
rem ", leży' nad rz Łódką, wśród p łaskow zgorza  
zgierskiego, pokrytego jeszcze  w  początkach zeszłe­
go stulecia przez rozleg le  lasy. O dległa o 132 w io rs ty  
od W arszaw y , 49 w iorst od P iotrkow a, około 70 
w iorst od Kalisza, leży  wśród całej grupy drobniej­
szych  ognisk przemysłu, g łów n ie przędzaln iczego i 
■tkackiego. Osobna linja drogi żelaznej I aoryczno-łó- 
dzkiej (26 w iorst) łączy ją  ̂ Hnją Jrogi żelaznej w ar- 
szawsko-w iedeńskiej w  Koluszkach i tam że z  ,mjy 

łto le i dęblińsko-dąbrowskiej a w łaściw ie ' jej od­
nogą z Koluszek do Ostrowca. —  N ii"W  oa lat 
kilku przechodzi przez L ód z  kolej Kaliska, łą­
cząc ją przez Ł o w ic z  z W arszaw ą, a zs oprócz 
kolei łączy  Łód ź  z sąsiedniemu miastami i dalszcm i 
okolicami kraju, stała się ona g łów nym  rynkiem  han­
d low ym  dla prudukcji fabrycznej otaczających ją 
■miast i osad.

Łod z zajmuje obszar m ający 7—8 w iorst diugo- 
ści przy  stosunkowo nieznacznej szerokości i  powrb- 
tiu ciągnących się rów nolegle mokradli. Kierunek 
miasta wytknęła szosa zgiersko-kaliska, w zdłuż k+ó- 

Y cj wznoszono dom y i fabryki. Szosa ta, dziś ulica 
Piotrkowska, stanow i głów ną arterję miasta.

N adzw ycza jny  w zrost przem ysłu łódzkiego, po- 
aninio takich przeszkód nawet, jak okres rew o lu cy j­
ny w  ubiegłem dziesięcioleciu, doprowadził także do

o lb rzym iego  pomnożenia ludności miasta, którą przed 
paru aty ubliczano na przeszło pół miljona. Okoli­
czność ta by ła  powodem , że rząd rosyjski w  osta­
tnich czasach rozw aża ł spraw ę przeniesienia siedziby 
gubcrnji do Ł od z i lub też utworzenia odrębnej guber- 
nji łódzk iej." 7? ilbrtrt pj-wern. M ii i

O przeszłości historycznej Ł od z i nie w ic ie  się 
da pow iedzieć. Łódź, a w łaściw ie Łodzią  była osadą, 
założoną zapewne już w  czasach historycznych, przez 
jak iegoś Łodzią, Wielkopolanina, jak św iadczy  nazw i­
sko, będące herbem dawnej w ielkopolskiej rodziny —- 
P ie rw szą  o niej wzm iankę znajdujemy w  p rzyw ile ju  
w ydanym  w  Ł ę c z y c y  w  r. 1332 przez W ładysław a, 
księcia ziem i łęczyck ie j i dobrzyńskiej, -'n ada jącym  
ca ły  szereg  wsi biskupom kujawskim. —  Na wojnę 
pruską w  r. 1459 Łód ź  dostarczyła jednego zbrojnego 
P o  zajęciu tej części R zeczypospolite j p iz e z  Prusa­
ków  w  r 1793 lustracja w skaza ła  w  Lod z i 44 dom y 
i 19U m ieszkańców, ży jących  przeważnie z  pracy ro l­
nej. W  r. 1806 przeszła ną w łasność rządu. P o  u tw o­
rzeniu K rólestw a K ongresow ego  Łód ź zaczęła  w zra ­
stać i p rzyb yw ać  ludności. Rok 1820 jest w łaściw ie 
datą założen ia Łod z i jako miasta fabrycznego. S zyb ­
szy  jej w zros t datuje się od r. 1832 i w  r. 1837 liczy  
już 10.645 m ieszkańców, a w r. 1840 ludność doszła 
do1 20.150 g łów . Zbudowanie kolei W arszaw sko-Tere- 
spoiskiej w  r. 1867, łączącej K ró lestw o ze środkow e- 
mi guberniami cesarstwa i upadek w alu ty  rosyjskiej 
podczas w o jn y  francusko pruskie, podtrzym any je­
szcze i zw iększony p rzez w ojnę rosyjsko-rureeką w  
w  r. 1877— 8, sprow adził zdum iewający rozrost pro. 
aukcji fabrycznej Ł od z i i całego OKręgu 1 V r . 1878 
by ło  już 500 fabryk w y rob ów  bawełnianych, które 
w yp rodu kow a ły  za 19, 000.000 rubli a 80 fabryk w e ł­
nianych za 8,500.000 rubli.

O becny pow iat łódzki, u tw orzony w' r. i867, 
gran iczy  od północy z pow . łęczyckim , od wschodu 
Z  brzezińskim ," od południa z piotrkowskim , a od za­
chodu z łaskim i łęczyck im . Obszar powiatu obejmuje 
17.05 mil kwadr, i przedstawda w yżyn ę , stanowiącą 
punkt zejścia się linji d zia łów  wodnych  W a rty , W is ły  
i P ilicy, W  północnej części mamy w yżyn ę , z której 
b ierze początek Bzura i jej d op ływ y  Linda, Czarnów - 
ka, M oszczenica. Połudn iow a część, przedstaw iająca 
znaczne podniesienie się poziomu, dochodzące w  oko­
licach Tuszyna od 750 do 950 StóP, daje początek 
W olborce, płynącej do P ilic y  1 N e ro w ij wpadającemu 
dp” W a r ty . r.nb'4 855 UT-j-aosjf i  .-jwffypsosa

'Pó łnocna  i środkow a część powiatu jeszcze w 
cz|saW  historycznych by ła  puszczą leśną, srod któ­
rej. nieliczne m ieściły się osady małopolskich i w ie l­
kopolskich p rzyb yszów , po których dopiero p rzyby li 
osadnicy m azurscy.’ W zro s t szybki Ł od z i i osad fa­
brycznych  p rzyczyn ił się skutecznie do w yn iszczen ia 
lasów  i zakładania na nowinach .fo lw arków  i kolonji. 
Pom im o dość ubogiej g leo y  ro ln ictw o dzięki u ła tw io­
nemu zb y tow i w' Łodzi i innych centrach p rzem ysło­
w ych  rozw inęło  się pomyślnie. Chów inwentarza 
grubszego i ow iec  znalazł bodziec w  korzystnych wa­
runkach zbytu nabiału, w ełny, mięsa P rzem ys ł ra- 
b ryczny  staw ia pow iat łódzki na czele pow iatów  
K rólestw a co do ilości fabryk  i w artości produkcji."' 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _    — —.  — 

i1 u3o.’4oofc*

wiadomość! bieżące:.
v-'tb frrrrr.*  n t  W  .fiłupt U  nfnvf>9ł Hrrtktfcs rbitt 
—  W dow y i sieroty po lekarzacn, zamieszkałych 

w e  L w o w ie  . w Galicji wsctiodniej, o trzym ać mogą 
zapomo&i z  Izb y  lekarskiej. Podan ia  należycie udoku- 
m entow are przyjm u je prezydjum  Izb y  (L indego  5J. 
P rezyden t Iz b y : Dr. Papee mp

— W szystko ra  opał. Zarządca cm entarza Ja­
nowskiego doniósł policji, ŻĄ z Cmentarza janowskie- 
go  giną k rzyże  nagrobkowe. Jacyś nieznani spraw cy 
skradli już kilkanaście k rzyżów  na opał. y i  yd,<

— W ó jt  koniokradem. W asy low i Jaśiiickicmu z 
Jaśnisk zginęła para koni. Po  długich po< zukiwaniactt 
znalazł je u w ójta  M alechowa P io tra  Urbana. 'W ó jt 
tłum aczył się, że korne te kupi* od nieznanych ludzi.

— Sprytny przekupień. Salamon Krautnammer 
przekupień ukradł w  Rynku dw om  przekupkom stra­
gan i o tw o rzy ł sobie handel na pi. Krakowskim , Gdy 
w łaścicie lk i upomniały się o sw ą własność, Salamon 
w yw o ła ł ogrom na awanturę, w  której w z ię ło  udział 
w ielu jego  w sp ó łw yzn aw ców  i hiedne kob iety znala­
z ły  się w  opresji, aż dopiero żołn ierze rosy jscy  uwol­
nili je. Salamona skazano na areszt. ‘

— Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecki, L w ó * .  ul. 
Kopernika nr. 3 przyjmuje wkładki oszczędności 
na rachunek bieżący w koronach ł rublach 1 onrocen 
towujc takowe od dnia złożenia. Lombarduie Książe­
czki wkładkowe i Listy zastawne instytucji krajo-

  ..........  u. ...i....... .. t,. 12556
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J^t3wiga Czarników?
iona idwokata 

znana dnia 10 listopada 1914 r.
PogrceD odbędzie się we czwartek dnia 12 listo- 

paaa iP 14 z domu żałoby ul Łyczakowska 1. 46 1 g, 
_  12 w porudnie (czas piotrogiodzKi). ! 12585

#  Testam ent śp. ks. biskupa Jaczewskiego. O tw ar­
to  testament śp. ks. birkupa Jaęzcwrśkicgo, w  którym  
znajdują się następujące zap isy: 5 tys ięcy  rubli nu sty- 
pcndja dla uczniów szkói średnich, 1 tys, rb. na Lu ­
belskie Tow . Dobroczynności,’ ’ 300 rb. dla slużbS 
Reszta  majątku, w raz z sumą osiągnięt., z licytacji 
ruchomości, przeznaczona jest na kościół katedralny, 
za potrąceniem trzeciej części na rz.ecż siostrzeńca 
zm arłego, Stanisława Żelazow skiego, gospodarza ma­
łorolnego z Nowo-iMińska. Biblioteka została zapisana 
seminarjum duchownemu W Lublinie. '■ 1 :

■H- „N ow  dna“ . Grono członków  , T o w a rzy s tw a  iitb-, 
ja tp w  i  d zienn ika izy polskich w W arszaw ie ; podjęło 
m yśl przyjścia, z- pomocą doraźną .tym z- pos/ód lite­
ratów , k tó rzy  skntkiepi obecnej sy tu ac ji; znajdują się! 
w  trudnun położeniu. Grono to postanowiło w ydat 
jednorazow ą książkę zb iorow ą pL „N ow in a ", dochod 
-z której p rzeznaczony zostanie do podziału m ięd zy  
potrzebującym i literatam i ■ ’ ' ' ,

#K cw iz ja  w  synagodze. W  Lublinie dekonano re­
w iz ji w synagodze p rzy  ul. Kowelskiej, gdzie w yk ry to  
ukrywających  się przea służbą w o jskow a 22 żyd ów - 
rezerw is tów  i 12 żn łn ierzy-żydów . Znaleziono też  w 
synagodze 2 karabiny i bęben w o jsk ow y . ' ’

# Poświęcenie „Schroniska Polskiego4*. W  niedzielę 
’ ania 1 bm. w  obecności członków  Komitetu pom ocy 
ofiarom  w o jn y : prezesa p. W ł. Żukowskiego, sekre­
tarzy  p. Rem ig. Kw iatkow sk iego i p. Barehw itza, -od­
b y ło  się w  P io trogrodzie  poświęceniu lokalu „Schro­
n isk a 'P o lsk iego ", za łożonego p rzez ,',T-w.o pom ocy 
oriarom w o jn y " p rzy  ul. Smoleńskiej nr.’_l md 10. ■— 
„Schron isko" zajmuje 6 widnych pokoi, w  których 
m ieści się 56 osób pici obojga, W  tej liczbie 13 dzieci. 
K a żd y  ma czystą  pościel, składającą sie z siennika, 
kołdry, poduszki, oraz całkow ite dzienne utrzymanie,- 
k tórego  koszt, wynosi 30 kop. od osoby dziennie.! 
W  „Schronisku p rzebyw ać można nie dłużej nad 10 
dni, zanim się nie otrzym a jakiejś posady iub sposobu 
do życia, po tym  terminie n a leży  prosić o pozw olen ie 

.na,:daląz.yżp£bytfl aberą  w  'aymoa - i ,
łfc Kobieta Iw  roli m ęzczyzny, w  ,j% arszaw ie 

zm arł nagie artysta teatru Eugenjusz Brun, podcjąny 
austryjacki, liczący  lat 31, domniemany ojciec 10-lcy 
tn iego artysty  kuplecisty C zesław a Branowskiego.i 
P o  śmierci Fug. Bruna w y k iy ło  się, że był kooietąp 
w  suknie meskie przebraną. , i---* ątnoM rb  tjj; 3 I

#  Zamierające Nalewki. W  dzielnicy nalewftow- 
skiej w V,;arszaw ie znać ooeenre w yraźny m artwotę.! 
Ruch handlowy zm alał do minimum. Na Nalewkach,| 
Dzikiej i p izy leg łych  ulicach niema praw ie domu b tz ) 
pustego sk lepu ,'na- m iejsce now iem  zlikw idow anych  
interesów-niem a now ych  am atorów . hj irfi; ■ eSL i

#  Bary-cukiernie. Pozoaw ion e  suiych dochodów 
ze sprzedaży alkoholu bary w arszaw sk ie iw p row a- 
Jzają 11 siebie w  szejok im  zakresie sprzedaż produk­
tów  cukierniczych Obok potraw  restauracyjnych w 
barach, obecnie prow adzi się na szeroka skaię liandel 
herDatąf białg kaw ą i'c iastkam i różnych gaiiinków , 
nie gorszerm  od ciastek cuk 'em ićzych  a •' znacznie 
w iększef$f?T eri dfom łłSD swoigbO  jtfm ti 10

#  Bandyci. j,JNowy Kurjer Ł ód zk i’ pisze, iż w  
Zgierzu i jego  okolicach grasow ała  szajka bandytów'. '  
P rzed  kilku dniami bandyci ograbili włościan w  lesie 
Kiemierskim następnie urządzili o tw arcie w yp ra w ę  
na przedm ieście Zgierza, P rzyb y łó w . ndibcja zgierska 

'n ie m ogła dać sobie z  nimi rudv, ponieważ bandyci 
^hsjpali nieuzbrojoną m;licję strzałami. Dopiero, gdy  
w ezw atio  z  pomocą m ilicję łódzką z bronią, otoczono 
w  liczbie 250 osób P rzyb y łó w . Dokonano rew iz ji i 
aresztow ano 10 osób po szlakowanych o udział w ban 
dzie ; 4 najbardziej nodejrzane osoby p rzew ieziono  w; 
kajdanach do Łoazi.: — iSOtTł O ’

- o  .(w1/
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il  A v  amura w* poselstw ie ttireckieni. ,Birż, 
W ieci." piszą, żc  czasow o  zarządza jący poselsty era 
.urccKirr w P io trogrudzie  Ferrach-Fddin-bej, w y je - ' 
żdza jąc z  P io trogrodu , nie zapłacił urzędnikom j  słu-1 
żbie za czte ry  miesiące. Pow ołu jąc się na niern ,żli- 
y  ość otrzym ania pien iędzy z Konstantynopola f!! rly;- 
plomata na kategoryczne żądania służby z apłacenia 
im należnych p ien iędzy ośw iadczył, żc o trzym a .tire 
gu low any rachunek w  Odesie, gd y  p rzy jdą  tam Tu r­
cy. Na to jeden ze służących odpow iedział, że o trzy ­
ma pieniądze gd y  będzie vęzięty p rzez w ojska rosy j­
skie Konstantynopol, U w aga  ta w yw o ła ła  ubliżają­
ce odezw an ie się tureckiego dyplom aty o armji rosy j­
skiej. Jeden ze służących podskoczył i uderzył d y ­
plomatę w twarz, i Ferrach-Fddin-bej ro zk azu f.zaw o­
łać policjanta, lecz policjant odm ów ił v/ejś,cia. ' do 
gmachu poselstwa., r ^  .

©  P rzym u sow y  w y ja zd  poddanych tureckich.
Naczelnik miasta P io trog iodu  w yda j okóhtil do poli­
cji, aby zobow iąza ła  • w szystk ich  j turcckicli podda­
nych, m ieszkających w P io trogrodzie , do v/yjazdu 
zagranicę w  terminie tygodn iow ym

®  Fabryka na czasie. Ogólno miejski zw iązek  w 
M oskwie zanroponował ch irurgow i R ozan ow ow i za­
łożenie fabryk i sztucznych rąk 1 nóg, gd y ż  istniejące 
podobne w arszta ty  każą sobie obecnie płacić za sztu­
czne n og i,od  75— 85 rbJ. ;>\y m yszLm iD kbD n iD-:ił on 1

DZIEŃ  U R O D Z IN  C E S A R ZO W E J  N IEM IECKIEJ.
 _______________________________ 1

: W  przypadkuwo otrzym anym  numerze ,Berli 
ner T ageb la tt" . znajdujemy opis uroczystości Iw  or­
skiej w Poczdam ie z powodu św ięta  urodzin cesarzo­
w e j niem ieckiej Augusty W iktorii, która 22 (9) bm. u-
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(kończyła 56 lat. Z a zw ycza j dzień ten obchodzono na 
jdw orze  W ilheim a nader uroczyście, obecnie niecała 
najbliższa rodzina solenizantki p rzyby ła  do Poczda ­
mu. Kronprinz i W ilhelm  przyjechali z pola walki, 
^przybyła rów n ież brunświcka W ik torja  Ludwika. Od­
w ied z iły  rów n ież w  dniu tym  ccsarzow ę jej syn ow e: 
lżona księcia Ejtla —  Zofja Karolina Oldenburska i żo­
na księcia Augusta W ilhelm a — Aleksandra W iktorja  
iSonderbarg-Gluccksborska. M ałżonka kronprinza 
księżna C ccy ljr Mcklemburska św iek ry  sw ej odw ie­
dzić nie zechciała. Jak w iadom o zresztą, stosunki m ię­
d zy  żona kronprinza a jego rodzicam i oddawna od ­
znaczały się oziębłością.

I

Tygodnika „Nad Ś w is łoczą " ukazał się w  M iń­
sku nr. 1 z datą (12) 25 zm. Urozm aicona treść i c ię­
tość pióra charakteryzują ten numer p ierw szy  p ie rw ­
szego pisma periodycznego mińskiego. Redaktorem  
now ego  tygodniica jest p. W łod zim ierz  D w orzaczek . 
-„Nad Ś w is łoczą " jest organem politycznym , społecz­
nym i literackim , pośw ięconym  sprawom  ziem  M iń­
skiej i M ohylew skiej.

„K ło sy  Ukraińskie". W  K ijow ie  opuścił prasę i 
ukazał się w  sprzedaży zeszyt 9— 10 „K ło sow  Ukra­
ińskich". Ozdobnie w ydan y  ten zeszy t zaw iera  sze­
reg artykułów  z przeszłości i z chw ili bieżącej, prze­
gląd stosunków polsko-rosyjskich od chw ili wydania 
O d ezw y  w  oświetleniu prasy polskiej, rosyjskiej i za­
granicznej, oraz w ielka ilość ilustracji

M A Ł Y  FEJLETON. , V p • •, .;

\LFREL> DE V10NY.

B y ło  to na początku 1814 roku, a p rzy  końcu 
dej ponurej w ojny, w  czasie której nasze biedne W oj­
sk o  broniło cesarza i cejarstw a, a Francja patrzyła  
ra .w alk i zniechęcona. Soissons poddało się w łaśnie 
Prusakow i Bu low ow i. Arm ja ze Slązka połączyła się 
[tam z armją z Północy. M acdonald opuścił T ro y es  i 
fkotlinę nad Yonną, aby ustaw ić linję obronną od Na- 
gent do Montereau, z trzyazicstom a tysiącam i żołn ie­
rzy.

M ieliśm y zdobyw ać Reims, które cesarz cnciał 
odtorac. Czas b y ł chmurny i deszcz padał ciągłe.

przeddzień straciliśm y W yższego  oficera, p row a­
dzącego jeńców. N ieprzyjacie l zaskoczy ł go  zniena­
cka  i zaoił ubiegłej nocy, uwalniając pojmanych żol 
m ierzy. Nasz pułkownik, za w z ię ty  z natury, chciał 
koniecznie zem ścić się.

B y liśm y koło Epernay i k rążyliśm y dokoła ota­
czających je w zgó rz . W iec zó r  zbliżał się: wzm acnia­
nie się na stanow !skach zabrało nam cały dzień, p rze ­
chodziliśm y właśnie kolo ładnego b iałego zamku z i  
w ie ży ca m i zw an ego  Boursauit, gd y  pułkownik za w o ­
łał mnie, O dprow adził mnie na bok, podczas gd y  
składano broń w  kozły i  rzek ł sw ym  starczym , o- 
.chrypłym głosem .
: —  C z y  w idzisz tam na górze, na wzniesieniu
prostopadłem, tę stodołę, gdzie s.ę przechadza nie-, 
przyjacielski żołmeTz na w arc ie?  
j —  Tak, w id zę  —  odpai łem —  i grenadjera i sto­
dołę. —

—  Doorze, zatem powinieneś w ied z ieć  jako da- 
,wny żołnierz, żc jest to punkt za jęty od w czora j przez 
n ieprzyjaciela i zajm ujący chw ilow o liajbard ~.ej u- 
mysł cesarza. M ów i on, że to  g łów n y  punkt Reims. 
ji to m ożliw e W  każdym  razie spłatam y ngla w ro go ­
w i. O jedenastej w  nocy w ezm iesz dwustu twoich  zu- 
,chów i zajdziesz z nagła odwach n ieprzyjaciela, u- 
,m ieszczony w  tej stodole. A le  o y  nie obudzić czuj­
ności, uprzątniesz ich, ale tylko bagnetami.

Zaży ł tabaki i poczęstow ał mnie, a strzepując 
resztę, m ów ił dorzucając po s łow ie za każdą okru­
szyną tabaki, rozw iew aną przez w ia tr:

_  W iesz  przecie, że ja będę po za Wami z  moją 
kolumną; mc stracisz nad sześćdziesięciu ludzi, zdo­
będziesz zaś sześć dz.iał, um ieszczonych tam... Z w ró ­
cisz je na Reim s....

—  O jedenastej... w  pól do dwunastej... zdobę­
dziecie stanowisko. Poczcm  prześpimy się do trze- 
cieej, aby sjx>cza,ć nieco po trudach walk i pod Craon- 
ną, która, jak to m ówią, warta była zachodu.

—  T o  mi w ysta rcza  —  rzekłem , odchoaząc za- 
,raz z  moim podporuczniniem, aby się przyrgotow ać 
na tę nocną wypraW ę.
i G łówną rzeczą b y ło  nie robić hałasu. Obejrzałem  
broń, kazałem w y jąć  naboje z tej co byta nabita, o- 
czem przechadzałem siv jakiś czas z moirr.i sierżan 
.tami, oczekując chwili oznaczonej. O w  pól do jcne- 
nastej kazałem im powkładać na mundury płaszcze 
z kapuzami, i ukryć pod nimi broń/ bo jakkolw iek 
j ię rob>, w  nocy dostrzega się zaw sze  bagnet i cno- 
ciaż noc była  szalenie ciemna, n iedow ierzałem . Zau­
w aży łem  ścieżki ogrodzone płotami, w iodące do od- 
wachu n ieprzyjacielskiego, i kazałem w drapyw ać  się 
■ po nich najdzielniejszym zuchom, jakimi k iedykolw iek 
dowodziłem .

B yli oni obeznani z n ieprzyjacielem  i umieli się 
do mego zabrać. Żołn ierze na w arcie, których A cho- 
ictząc na w zgó rze  m ijaliśmy po drodze, zniknęli bez 
szelestu, jak źdźbła iraW y uginane ręką ku ziemi.

Ten, k tóry stał na froncie, w ym aga ł w ięce j za- 
,chodu. B y ł nieruchomy, broń przy nodze, podbródek 
.oparty na karabinie; biedak kołysał się na nogach 
jak człow iek  upadając ze.znużenia. Jeden z moich gre- 

-liadjcrów w ziął go  w  objęcia i ścisnął omal do udu­
szenia, dwaj  inni, zw iązaw szy , rzucili go w  gąszcza.

Nadchodziłem  poWoli i nic mogłem, przyznaję, 
opanować pew nego rodzaju wzruszenia, niedośw iad­
czonego pcd_zas innych bitew . W styd  mi byto napa­
dać na śpiących. W idziałem  ich pozaw ijanych w  pła­
szcze, ośw ieconych ponurem św iatłem  latarki, i serce 

•zabiło mi gwałtownie.

Ale w  chw ili działania, zląkłem się nagle w ła ­
snej słabości, m ogącej uchodzić za tchórzostwo, z lą ­
kłem się uczucia strachu dośw iadczonego p ierw szy  
raz, i w z ią w szy  szablę pod ramię, wszedłem  p ierw szy  
z nagła, dając przykład moim grenadierom .

Dałem im znak, który zaraz zrozum ieli, rzucili 
się najpierw na broń, potem na ludzi, jak w ilk i na 
stado ow iec. Ach! była  to rzez okrutna, straszliwa! 
Bagnety przebijały, kolby m iażdżyły , kolana gnio­
tły, ręce dusiły W sze lk i k rzyk  zanim go w yda ł który 
z  nich, już był stłumiony pod nogami naszych żołnie­
rzy , i nic by ło  g łow y , któraby podnosząc się, nic o- 
trzym ała ciosu śm iertelnego.

W chodząc, W ym ierzy łem  na oślep przed siebie 
cios straszliw y w  coś czarnego, co przeszyłem  na 
w skroś; stary oficer, w ysok i i silny m ężczyzna, o gło- 
•wie pokrytej siw izną, uniósł się jak duch na posłaniu, 
zakrzyknął straszliwym  głosem na widok tego  co u- 
czyniłem , uderzył mnie w  tw arz gw a łtow nym  ru- 
"hem  szabli, i zaraz padł m artw y pod bagnetami, ja 
upaałcm na siedzenie obok niego, ogłuszony, zadanym  
m iędzy o czy  ciosem, i usłyszałem  pod sobą glos tkli­
w y  i zam ierający dziecka, m ów iącego „O jc z e !" ....

Zrozuiniaem teraz moje dzieło i patrzyłem  nań 
.jak oszołom iony. Spostrzegłem  jednego z tych cz te r­
nastoletnich żo łn ierzyków , tak licznych*podów czas 
w  nieprzyjacielskiej armji. których w leczono Jo tej- 
straszliwej szkoły. Jego długie w io s y  kręcone, spada­
ły  na piersi w  lokach, tak m iękkie i jedwabiste jak u 
kobiety, a g łow a  pochyliła się jakby do pow tornego 
snu.

R óżow e  usta, rozkw itłe  i w ilgotne b y ły  jak u ma­
łego dziccKa, a duże niebieskie o c zy  na w pó ł otwarte, 
m iały w  swej urodzie w y ra z  słodki, kobiecy, pie­
szczotliw y . Uniosłem go jedną ręką a jego tw arz spa­
dła na m oje skrwawione ro liczk i, jak gd yb y  chciał 
skryć g łow ę  na ramieniu matki, aby się ogrzać. Zda- 
W af się tulić do moich piersi, aby się senować przed 
mordercami. Jego synowskie przyw iązan ie, ufność i 
spoczynek w śród sm acznego snu, m alow ały się na 
m artw ej tw a rzy , zdaw ał się m ów ić do mnie: „Sp ijm y 
spokojn ie!" - -

—  C zy ż  i to by) n ieprzyjaciel?  —  zawołałem .
I to uczucie ojcostwa, dane od Boga każdemu m ęż­
czyźn ie, obudziło się i zadrgało w e  mn.c; przycisną­
łem go  do piersi, gdy  w  tern uczułem, żc przyciskam  
sobą rękojeść szpady, którą przebiłem  serce tego 
śpiącego anioła. Chciałem pocnylić moją g łow ę nad 
jego, ale k rew  moja pokryło ją plamami, uczułem ra­
nę w  g łow ie  i przypom niałem  sobie, że mi ja zadał 
jego  ojciec. Spojrzałem  zaw stydzon y dookoła i ujrza­
łem ty lko stos trupów, w yciąganych  za nogi i W yrzu ­
canych za d rzw i przez moich grenadierów , k tórzy  , z 
nicn zacierali jedynie ładunki. W  tej samej chwili 
w szed ł na czele sw ego  oddziału pułkownik, noznałem 
z  daleka jego  Kroki i Proń szczękającą.

—  Braw o, mój kochany —  rzekł do mnie —  za­
łatw iłeś się z mmi gładko, ale jesteś ranny9

—  P roszę  spojrzeć pulkcWniku, ,—  rzekłem  —  
jakaż jest różnica m iędzy mną a m ordercą?

—  Ach ! do kaduka' C óż chcesz, mój drogi, to 
należy do rzem iosła!

—  Tak, to praw dą —  odrzekłem  i powstałem , 
'aby objąć znowu dow ództw o. Dzieciak opadł w e  fał­
d y  sw ego  płaszcza, którym  go  okryłem , a z jego  ma­
łej reki, zdobnej w  kosztowne pierścionki, w ypad ła  
laska trzcinowa wprost na moje ręce, jakby mi ją 
chciał dać.

W zią łem  ją też, postanawiając u żyw ać mimo 
niebezpieczeństw , w  przyszłości, jako jedyną broń: 
nic miałem bow iem  odw agi w y ją ć  z jego piersi mojej 
szabli m ordercy. W yszed łem  spiesznie z tej jaskini, 
cuchnącej krw ią  i znalazłszy się na św ieżem  pow ie­
trzu, otarłem  moitre i skrwaw iono czoło. Moi grena­
d ierzy  stali w  szeregu, każdy obcicrał/z zimną krw ią 
bagnet o m urawę i umacniał ładunki w  bron i.; Mój 
fe ldw ebel z kapralem szli przed szeregiem , i trzym a­
jąc w  ręku spis, odczy tyw a li spokojnie nazw iska żo ł­
n ierzy, p rzy  św ietle św ieczk i w etkn iętej w  lufę pisto­
letu, jak pochodnia Oparłem  się o drzewo, a chirurg 
pułkowy opatrzył mi i p rzew iąza ł czoło. S ilny deszcz 
m arcow y padał mi na głoWę, spraw iając mi ulgę. 
N ie m ogłem  się pow strzym ać, aby nie pow iedzieć do 
chirurga z głębokim  westchnieniem „M am  już dosyć 
tej w o jn y !"  P rze ł C. K.

STOSUNKI GOSPODARCZE,
S P R A W A  P O M O C Y  R ZĄ D O W E J  LU D N O Ś C I 

K R Ó L E S T W A  P O LS K IE G O .

W  ubiegły poniedziałek pow róciła  do P iotrogro- 
du specjalna komisja, która z naczelnikiem głów nego

zarządu dla spraw  m iejscowych p. Ancuerow en nń 
czele jeździła  do K ró lestw a Polsk iego dla organizo­
wania środków  pom ocy ludności zrujnowanej skut­
kiem wojny.

W  tych dniach komisja z io ż y  m liistr-owi sp rrw  
w ew nętrznych  .sprawozdanie z w yn ik ów  swej pudró^- 
ż y  Ogólne W rażenie komisji, jak piszą „B irż . W ied ." 
jest następujące: ludność Królestwa narażona na w y ­
ją tkow e kięski, zw iązane z wojną, znosi nieszczęście, 
z zadziw ia jącą cierpliwością i z poczuciem Konica®- 
ności swej o fia ry  dla O jczyzny . I

Kw est ja zaopatrzenia ludności tej w  zboże i 
opał rozstrzygn ięta  W  ten sposób: do otrzym ania p o ;  
m ocy żyw nościow ej z Rosji ludność zastępuje chleb' 
ziemniakami, zaś drwa w ydaw an e są bezpłatnie w ! 
dostatecznej iiości z lasów  skarbowych i p ryw atnych .■

S T R A T Y  W  LU B E LS K IE M .

P rezes  zarządu wzajem nych ubezpieczeń rzą­
dow ych  od ognia w  K ró lestw ie Polskiem  przesiał dOj 
m inisterstwa spraw' w ew nętrznych  dane statystycz­
ne o stratach na pobojow isku iubelskiem, . zebrane 
p rzez urzędników  tej instytucji. W  pow iecie  Masno-j 
Stawskim szkody w yrządzone w  870 majątkach w y  
noszą 497.840 rb , uom y spalone —  393-540 rb. W  ja-; 
nowskim  spalono 615 dom ów, oszacowanych na 
330.240 rb. W  lubelskim 1161 ciomów —  808.230 rb. 
W  puławskim 450 aom ów  —  385.660 rb- W  hrubie-' 
szowskim  10 dom ów  —  6.870 rb. W  tomaszowskim| 
1195 dom ów  —  968 500 rb. L ic zb y  p ow yższe  obej­
mują w yłączn ie  dom y w iejsk ie. j

W  miastach wojna w yrząd z iła  następujące 
szkody w  pow . krasnostawskim ; 459 domowy szaco-, 
w anych na 187.310 rb., w  janowskim  140 dom ów  — 
76.540 rb., w  lubelskim 234 dom y —  203.770 rb., w' pu-| 
ławskim  114 dom ów  —  51.020 rb.

Ogółem  z innemi stratami na tem pobojow isku ' 
ucierpiało 5694 domy, których szacunek wynosi 
3,869.710 rb.

Z prasy ekonomicznej. W  W iln ie  w ychodzi 
m iesięcznik „Ż y c ie  W spó ld zic lczc ". Pom im o w ojny 
pismo w ychodzi regularnie i ukazał sięnr. 10(pazdz.)i 
zaw iera  artyku ły : Co jest dźw ign ią naszego ruchu?
—  Filantropia w  kooperacji. —  O handlu jajami w  
K ró lestw ie Polskiem. —  K oop era tyw y  a kapitalizm 
w  Danji. —  O zarządzeniach w yw ołan ych  okoliczno­
ściami czasu wojennego. —  Kobieta a kooperacja. —  
S tow arzyszen ie  spo/yw czc w  Turynie.. —  Ta, co nie 
zginęła —  Z różnych stron. —  Tuczenie n ierogacizny; 
w  YVcstfalji. —  Pytan ia  i odpow iedzi. —  O głoszen i:

Pożądane by łoby  zaznajom ienie się szerszej 
publiczności naszej z temi publikacjami, a p rzez nK 
z i uchem gospodarczym  innych dzielnic.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za w y ra z  8 hal., najmniej 80 haL 

Uena za wiersz 50 hal, najmniej 5 wierszy (K 2.50) 
Ogłoszenia posznkiiących p acę w rubrykach ..Nauka i w v - 
chowanie", „Posady poszukiwane" i Zar„ueK— Służba";

za w y r a z  6 aaL. najmniej 60 hal.
ZW RACAMY UWAGI: P. T. osór nadi vla!acvcn
naszym adresem zgłoszenia i olerry na ogłoszenia ;aop3; 
trzoat v/ znali adresowy tszyire' że naoawcy ouliszeń 
s« zazwyczaj nieznani Administ! ndi. Przestrzegamy or/ni 
dołączaniem oo takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie iedyn.e odpisów.

Poleconych listów z oterf imł nie przyimttiemy.
Ogłoszeń, przeznaczonych wylaczriie dla iedne! osoby ! 

Oiiłaszaiaceinu znane}, nie umieszczamy.____________________ 1

N A U K A  I W Y C H O W A N IE .
- Języka rosyismego udzi :la nauczycielka z Królestwa, 
GlinL iska '8, miesz' mla 6.__________________________ a 12327

j e u n e  francaise r io n n e  legons, t h ć o r i e  e t  c o n v e r s s -  
t ion. S tud io  S łp w ó  P o l s k i '-  ą*!256fł

Z a  rnic-zkrnie udzielę konwersacji języka ńiemiecfue- 
20 . J a d wiga",  Ad m in is t rac ja  Sło w a  Polskiego.______ a 12573

P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E
Ziemianin mający większy majątek na hipot. ziem

sk ich  u n ie ru c h o m io n y ,  posz-uKuje jak ie g o k o lw ie k  zajęcia  
w e  L w o w ie  na  czas  w ojny .  B iu ro  S o k o ło w s k ie g o  „Z iem ia-  
m n “.____________________________________________________ b.nóńO

Agronom  kawalei, 'at 32 ze  szkołą rolni-zą i 12 l e t ­
nią p r a k ty k ą  g osp .  oDejmie z a ra z  z a rz ąd  m aja tku-  Zglo- ' 
s z e n ia ,  (YsmSISk Z ie jo n -  M  I p ię t n  b l2 . i l /

Z A R O B E K — S ŁU Ż B A .
Posłupaczka lub sługa zaraz potrzebna \łrałowr 27,

l_pietroL Pichocka^ dl?573

M IE SZK A N IA  I S K L E P Y .
Trzy  mieszkania kawalerskie frontowe osobne w c h o ­

dy, z m eb lam i lub dcz — 2 p o k o je  k u c h n ia  f ro n to w e ,  ta- 
ni„ w ynajm ę .  Z g ło s z e n ia  'k a ło w a  27, 1 p ię t ro ,  A d m in is t ra ­
to r .  e 125 74------------------------------------------- m

Dwa Tontowe pokoje, knennia, łazienka. Pokój z ku­
chnią  O c h r o n e k  3._________ ]__________________________ e 125.W

A R T Y K U Ł Y  S P O Ż Y W C Z E
Znakomita herbatr cliińsko-rosviska poleca Izydor YVOHl

w e  L w o w ie ,  pasaż  H au sm an n a  3. k i l  166

K U PN O  1 SPR ZE D A Ż .
Kupię *anio walizę i ne-esser podróżny. Zgłoszenia 

p o r t i e r  N a m ies tnic twa Ś w irki. ł l 2572

Z A W IA D O M IE N IA  ROŻNE.
Tłumaczę na rosyjskie w ouskonałej iormic z polskie

go, ru sk ie g o  i n iem ieck iego .  W ia d o m o ść  W y sp iań sk ie g o  9, 
p a r te r  na  lewo. Si257ó

Dozwolone orzez cenzurę wojenną. —  Nakładem Spółki w ydaw n icze i ..S łowo Kolskie" w e Lw ow ie . -  1 drukarni „S iew a  Polsk ." w e  L w o w ie  ul. Z im orow iczn P


